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GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

C en y p r e n u m e r a ty  i
W e ..w ow ie bez dorę- 

c ie n ia  do dom u . . m ieś. zł. 2 '— , ku art. —
x d ostaw ą do dom u . m ies . z ł .2 '4 0 ,  k w a rt  7 '—

N a prow incji z prze- 
ayłką pocztow ą . . . m ies. z ł .2 '4 0 ,  kw art. 7 ' —

Z a g r a n ic ą ..................... m ies. z ł. 5  — , kw art. 1 5 '—

N um er telefonu 
R ED A K C JI 

I A D M IN IST R A C JI 
2 2 1 - 1 7 .  

K onto P K O  Lw ów  
Ns 5 0 4 . 0 4 4 .

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: 

l w ó w , UL. ZIMOROWICZA 15 I. p .

L isty  należy  frank o w ać. —  R ek la m a c jo  
o tw arte  w oln e od opłary. 

R ęk o p isó w  n ad esłan y ch  nie zw raca  s ię .

C E N A
NUMERU

10 *

Ceny o g ło .z .A :
Za I wiersz milimetr. (6>f( cm. szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
er. SS, w nadezłanem i w nekrologach gr. M , w kronice, rc er* 
tuar, dział gozpodarcay, paski w tekicie gr. TS, pod nagłów­
kiem na pierwzzej stronie zł. 1*— . Tabelaryczne o M  p rc  dro- 
łe). Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 1S, Kupno 
i sprzedał słowo gr. IX, matrymonialne, korespondencja 
prywatne słowo gr. SS, dla poszukujących pracy gr. S. 
Z zastrzeżeniem mieląc SS prc. Zagraniczne o SS prc. drożę).

Fundamenty polskiej polityki 
zagranicznej.

22 LISTOPADA.
Lat dziewiętnaście m ija od owego 

radosnego dnia, gdy po trzech tygod* 
niach w alk o Lwów, na ratuszu lwów* 
tkirn zawisnęła chorągiew polska. Zro# 
zumialym jest, że rocznica ta budzi za# 
wsze radorne nastroje.

Polska zrzucała z siebie więzy nie# 
woli. C ały  N aród pogrążył się w  rado 
ści. T y lk o  Lwów w yrębyw ać jeszcze 
musiał sobie drogę do w olności, nasy# 
cając własne bruki krwią ofiarną n a j. 
lepszych swych synów.

Ja k  w dawnych w iekach, dzięki bo# 
haterskiem u w ysiłkow i swych obywa# 
teli a zwłaszcza zawsze o fiarnej swej 
młodzieży, Lwów znowu okazał swą 
wielkość i hart, pozostając na połud# 
niowo#wschodmej rubieży naszego 
kraju  zwycięskim  strażnikiem  i obroń# 
cą w ielkiej spraw y narodow ej. N a 
szańcach straconej — ; daw ałoby się 
— placów ki, stanęia szaleńczym  odra# 

chem m łodzież, n iedorostki, dzieci, 
dziewczęta i kobiety. Piędź po piędzi 
ziemi zdobyw ano w tych w alkach bez# 
ładnych, rozpacznych. Z ap ał świętej 
walki porw ał w szystkich na nogi. Nie# 
mai każdy próg polski stał się twicr# 
dzą, każdy praw dziw y P olak  żołnie# 
rzem. Lwów dowiódł, że posiada lwa 
nie ty lk o  w  herbie, ale przede wszy# 
stkim  w sercu.

Lwów utrzymał się dumnie na swym 
zagrożonvm  posterunku polskości. 
Lwim pazurem bohaterstw a, ofiarą 
krwi swych najm łodszych. Niedojrza# 
łe ieszcze orlęta opuszczały ciepłe gnia 
zda m atczyne aby rzucić się w b ó j ze 
łzami płom iennej radości w oczach, 
ze świętą dumą w sercu, że im w olno 
ginąć za O jczyznę.

W  w ielkim  akordzie zmartwychwsta 
nia, k tóry  rozbrzm iew ał na ziemiach 
Rzeczypospolitej w jesieni 1918 roku, 
listopad lw ow ski stanow i ton najgór# 
niejszy. Szańce W u lk i i szkoły  Sien# 
kiewicza, ogrodu K ościuszki, G ó ry  
Stracenia, szkoły K adeckiej i tylu in» 
nych były  końcow ym  etapem w ielkiej 
drogi ku Polsce, na k tórą prowadził 
nas Tw órca Państwa Polskiego Józef 
Piłsudski.

D ni listopadow e są d la Lw ow a i 
m ieszkańców  w schodniej M ałopolski 
sym bolem  w artości cennych i niezni# 
szczalnych. Są przypom nieniem  i zna# 
kiem naszej w ierności niezachw ianej 
dla R zeczypospolitej, naszego poCzu# 
cia, że od O jczyzny n ik t nas oderwać 
nie potrafi, naszego strażow ania tutaj 
na kresach nad całością i nienaruszalno 
ścią Państwa, naszej gotow ości żołnier 
skiei na pierwszy zew Rzeczypospoli# 
tej P olsk iej.

N ie ty lk o  dla nas jednak, lecz i dla 
całej Polski Listopad lw ow ski osiąg* 
hął m iarę głębokiego sym bolu. Stał 
się potężną m anifestacją polskiej zdol# 
ności do najw yższych poświęceń i 
ofiar dla ideału, stał się probierzem  te# 
go heroizm u, k tó ry  jaśn ie je  w  dziejach 
Polski tylu niezapom nianym i przy kła# 
darni. Bul.

STRASZNY TAJFUN.
Manilla. 20. 11. (P A T .)  Straszny taj# 

fun, ja k i naw iedził F ilip iny, był bez# 
wątpienia najw iększą katastrofą, jaką 
przeżyły w yspy od lat 25. W ed łu g  do# 
tychczasow ych wiadom ości. 123 osoby 
znalazły śm ierć w katastrofie żywioło# 
wej.

A teny. 20. 11. (P A T ). Z  okazji 5#le# 
cia piastowania przez ministra Becka 
urzędu ministra spraw zagranicznych, 
najpow ażniejszy dziennik ateński ,,E- 
lefteron V i;n a“ zamieścił obszerny ar# 
ty kul, om aw iający zasady polskiej po­
lityki zagranicznej.

Polityka polska —  stwierdza pi­
smo — w ytyczona przez geniusz M ar­
szalka Piłsudskiego, nie ulega waha# 
niom wobec zm iennych z.iawisk poljg 
t\ki europejskiej.

Je s t ona stała, jasna i prosta. N ie 
przynosi niespodzianek i nie zna wa« 
hań Polska prowadzi politykę własną, 
k tóra służy jed ynie i wyłącznie intere# 
som polskiej racji stanu.

System dyplom acji polskiej opiera 
się na 3 fundam entach.

Berlin , 20- 11 (P A T ) Lord Halifax 
przybył dziś o godz. 9.40 w towarzyst# 
wie min. N euratha do Berchtesgaden, 
skąd udał się natychm iast, prywatnym 
samochodem kanc. H itlera do Beerg- 
hof. W  czasie drogi miał min. Neurath 
sposobność zwrócenia uwagi lorda Ha# 
Mlax.i na piękno przyroay bawarskiej.

W  Berghof powitał lorda H alifaxa 
na progu swego domu kanclerz H itler.

Paryż, 20. 11. (P A T ) Cała prasa pa# 
ryska w dalszym ciągu przepełniona 
jes t rewelacjam i na temat rewizyj prze 
prowadzonych przez władze policyjne 
w poszukiwaniu składów broni i uczest 
ników ta jn e j organizacji politycznej t. 
zw. białych .kapturów. D zisiejsze infor­
m acje podkreślają z naciskiem wielkie 
rozmiary wykrytej afery, ze względu 
na wielką ilość wykrytej broni oraz na 
rozgałęzioną sieć wykrytych nadaw# 
czych aparatów radiowych.

W  ciągu ostatnich dwóch lat władze 
policyjne w ykryły również około  200 
radiow ych aparatów nadaw czych i to 
pomieszczonych w punktach takich, 
ja k  w sąsiedztw ach aeroportów , w 
wielkich portach m orskich, w pobliżu 
granic i w pobliżu koszar,

„Populaire'1 oblicza w artość znalezio

W arszaw a. 20. 11. (P A T .)  W  Dzień# 
niku U staw  R . P. z dnia 19 b . m. ogło 
szone zostało rozporządzenie M inistra 
skarbu w spraw ie pożyczek uzyskiwa# 
nych z zagranicy przez obyw ateli poi# 
skich oraz przedsiębiorstw a i instytu# 
cje.

Rozporządzenie to jest krokiem  w 
kierunku liberalizacji obow iązujących 
przepisów dewizowych, otwiera ono 
bowiem transfer dla obsługi wszyst* 
kich now ootrzym anych pożyczek za# 
granicznych. N ie będą wymagały uzy# 
skania zezw olenia na przekazanie za# 
granicę. K w oty, przeznaczone na 
zw rot pożyczek, otrzym anych od cu# 
dzoziemców po w ejściu w życie oma# 
wianego rozporządzenia, jak  również 
kw oty tytułem  zapłaty odsetek od ta# 
kich pożyczek. Zezw olenia na tego ro->

sile własnej, dobrych stosunkach 
z sąsiadam i i przym ierzach.

Polska zmierza do stabilizacji ogól­
nego pokoju , przeprow adzając syste# 
mr.tycznie konsolidację tego pokciu  w 
rejonie geograficznym , w którym  iest 
szczególnie zainteresow ana. W  obec­
nej epoce pełnej trudów, gdy tworzą 
się b loki, reprezentujące wrogie ideo­
logie, gdv mnożą się konflikty  na na# 
szym kontynencie, rola dyplomacii 
polskiei nie jest bynam niej łatwa.

A b y  tn ó c  wypełnić to  ciężkie zada# 
n id y p lo m a c ja  polska posługuje się 
szczęśliwymi zasadami realizmu, rzu­
conymi pr/ez M arszalka Piłsudskiego 
i wcielanymi w żvcie przez min Becka.

Następnie odbyła się w gabinecie kan­
clerza trwająca 1 i pół godziny rozmo­
wa, w której wziął również udział min. 
N eaiath .

Po zjedzeniu wspólnego obiadu lord 
H alifax opuścił około godz. I3#ej Berg 
hof.

W  Berchtesgaden i Berghof przeby# 
wało w czasie wizyty lorda H alifaxa 
wielu zagranicznych dziennikarzy.

nej broni na m ilion franków , staw iając 
pytanie, kto finansow a} całą tę spra# 
wę. W  kolach dziennikarskich Paryża 
kursu je pogłoska, że w łaściciele tych 
ta in y ji  arsenałów, prow adzili na wiel 
ką skalę przemyt broni do H iszpanii, 
zarabia jąc na min znaczne sumy, k tó­
re obiacane były na nabyw anie broni, 
zatrzymywanej przez organizację we­
wnątrz kraju. Tym  niem niej wysuwa 
się z a g a d n ie n ie , kto finansow ał całą tę 
sieć w ykrytych dotychczas arsenałów  
i zakup broni oraz jakie czynniki poli# 
tyczne stały poza aresztowanym i 
ośmiu nieznanymi nikomu ludźmi, na# 
leżącymi do różnych sfer, jak  anty# 
kwariusze, czy przem ysłowcy pro win# 
cjonałni. D otychczas bowiem  żadne z 
bardziej znanych nazwisk politycznych 
nie zostało w tej aferze ujaw nione.

azaju  transfer nie będą wymagane, je# 
żeli spłata odsetek i kapitału dokona# 
ha będzie za pośrednictw em  Banku  
Polskiego lub któregokolw iek Banku 
dewizowego. U stala jąc te ułatwienia 
dla obsługi now ych pożyczek zagrani# 
cznvch, rozporządzenie wprowadza je  
pod warunkiem, że odsetki otrzyma# 
nej pożyczki nie przekroczą stopy dy# 
skontow ej Banku Polskiego dla dy# 
skonta w eksli i będą obliczane nie czę# 
ściej niż raz na trzy miesiące. Sum a po 
życzki musi wpł} nąć z zagranicy do 
k ra ju  w zagranicznych środkach płat# 
niczych, k tóre w term inie dni 7 zosta# 
ną odsprzedane Bankow i Polskiem u 
łub bankow i dewizowemu, przy czym 
biorący pożyczkę zgłosi jednocześnie 
w szystkie je j w arunki i term in spłaty.

S T A N  ZDROW IA GANDHIEGO.
B om baj. 20. 11. (P a T.) Stan zdro# 

wia G andhiego wzbudza poważne 
zaniepokojenie wśród jeg o  przyjaciół. 
C iśnienie krwi zbliża się do niebezpie 
cznej granicy. Lekarze, czuw ający nad 
stanem zdrowa mahatm y orzekli, iż po 
winien on niezw łocznie zaniechać 
wszelkiej pracy. N ajm niejszy  w ysiłek 
fizyczny, czy um ysłow y m oże mieć 
groźne następstwa. Zdaniem  lekarzy 
G andhi powinien rozpocząć kilkumit# 
sięczny odpoczynek.

ZGON W OJOW NICZEGO  
KSIĘCIA.

Stam buł. 20. I I .  (P A T .)  Zm arł tutaj 
ks. Seyfeddin spokrew niony z rodziną 
panującą w Egipcie, w wieku 25 lat 
Ks. Seyfeddin podczas kłótni zranił 
króla Fuada wystrzałem  z rewolweru. 
Po dokonaniu tego czynu b y ł interno# 
wany w domu obłąkanych w A nghi, 
lecz przy pom ocy krew nych udało mu 
się uciec do Stam bułu. Książę Scyfeddi 
posiadał w Egipcie duży m ajątek, któ# 
ry był jed nak  pod sekw estiem .

POSIEDZENIE GRUPY REGIO# 
NALNEJ pOSŁÓ.W.

Rzeszów. (P A T .)  W  dniu dzisiei# 
szym odbyło się w Rzeszow ie wspólne 
posiedzenie grupy regionalnej posłów  
i senatorów  ziemi krakow skiej i ziem 
południowaj #wschodnich. Przewodni# 
czył wicem arszałek Schetzel. Przedm io 
tern obrad  b y ły  zagadnienia gospodar# 
cze i populacyjne w ojew ództw  krakow  
skiego i M ałopolski południowo# 
w schodniej. W  obradach brało  udział 
25 posłów i senatorów.

PRZED OTWARCIEM W YSTAW Y  
DZIEŁ F. RUSZCZYCA.

W arszaw a, 20. 11. (P A T ) W  sobotę 
20 bm. o godz. 12 w poł. w ..Zachęcie" 
odbędzie się otw arcie pośm iertnej wy# 
stawy zbiorow ej prac śp. Ferdynanda 
Ruszczyca, znakom itego artysty  mala# 
rza, zmarłego przed rokiem  na Wileń# 
szczyźnie. W ystaw a obrazu je cało# 
kształt prac Ruszczyca, poczynając od 
iego m łodzieńczych szkiców  aż do 
prac ostatnio w ykonanych w czasie 
choroby lewą ręką.

W ystaw a jest urządzona staraniem  
specjalnego kom itetu uczczeń,a Zmar# 
łego artysty pod przewodnictwem mar 
szalka Senatu A. Prystora i sen. W . 
Jastrzębow skiego, jak o  prezesa Korni# 
tetu wykonawczego.

PRZERW A W  PROCESIE S T U D N I 
CKIEOO.

W arszaw a. 20. U - (P A T .)  Proces 
Starzyński contra Studnicki został 
odroczony do 29 b. m. O skarżony  Stu# 
dnicki wczoraj do sądu nie przybył, 
lecz przesłał za pośrednictw em  obroń# 
cy swego adw. Z ielińskiego pismo, pro 
sząc o odroczenie rozpraw y z powodu 
złego stanu zdrow ia na 7 dni oraz za# 
łączył św iadectw o lekarza prywatne# 
go, w którym  lekarz zaleca Studnickie# 
mu przebyw anie w łóżku 10 dni z po* 
wodu osłabienia serca.

Po zbadaniu stanu zdrow ia przez le* 
karza urzędowego, Sąd okręgow y po* 
stanow ił rozpraw ę odroczyć do 29 bm.

Lord Halifax u Hitlera.

Tajemnica tajnych składów broni.

Liberalizacja obowiązujących przepisów
dewizowych.
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Wiadomości bieżące.
Sobota20

LIST O PA D A

Feliksa 
Jutro: Of.ar. NMP. 

Wschód słońca 7 -05
Zachód „ 15-38

TEA TR W IELK I.
Sobota godz. 19.30 „Sw atv“.
N iedziela godz. 12 „W  noc świętojań# 

ską". — Godz. 15.30 ju t r o  niedziela". — 
Godz. 19.30 „Sw aty".

TE \T R  R O ZM A ITO ŚCI.
Sobota godz. 19.30 „Ten i tamten". 
N iedziela godz. 15.30 „Labusia". — 

dżina 19.30 „Ten i tamten".
G o.

K IN O T E A T R Y .
A P O L L O : „W ytw orny świat".
C A S IN O . „C d y kwitną bzy (M aylim e)
C H I -"l KR A : „U cieczka ku szczęściu".
E U R O P A : „I«h stu i ona jedna"
KCPERN tfK : ,^ n a ch o r‘‘ wg powieś-.i

Dołęgi Mostowicza.
M A R Y S IE Ń K A : „D zikie ścieżki" i „Ko# 

bieta zawsze ma rację".
M U Z A : „R aża".
P A Ł A C E : „ Jo s h i-a 1-* .
P A X : „Pałac we Flandrii".
R \ J :  Ogród A llacLa".
R IA L T O : „SpotkaL się w Paryżu".
S T Y L O W Y . „N a drapaczu chmur" i rc*

S W IT : „M aria Stuart" i dodatki.
T O N : „W  sieci wywiadu
U C IE C H A : „Ręce zawiniły" i rewia.

FO T O PLA ST IK O N , pl. Mariacki 5.
„Ren". P ęk n ę  zdjęcia z natury ; widoki 

starożytnych zamków.

— Teatr Wielki dziś i ju tro wieczorem 
daje powtórzenie nowości repertuaru, zna* 
komitej komedii Gogola „Swaty" w pełnym 
humoru wykonan :: ' "nerow ej obsady 
pp.: C hanierka, I>raczev.-ska. Żmiiewska, 
G uttner, Solarski. M achalski, Madaliński, 
M ierzejew ski. Szalawski Ba1'vka, Fel Ima* 
nówna. Abonament 6.

— Teatr Rozmaitości dzisiaj i jiutro 
w. daie w dalszym ciągu w peln artystycz* 
nego sukcesu i powodzenia u publiczności, 
doskonałą współczesną komedię Kiedrzyń# 
skiego „Ten i tam ten" w obsadzać pp.: Ank# 
wiczaSzyjkowska, Pasikow ska, Zbierzowska, 
Leliwa Szymański, Szyndler. W ięckowski. 
Kruszelnicka, Rawska. A b o n n ir  nt 7.

— „W  noc świętojańską" rozkoszna Laika 
W. Ra Otta, która również cieszy s:c wielk m 
powodzeniem i u starszej publiczności, za* 
połni.tiąc na każdym fft#? dstawienut wid o, 
wnię, już po raz ostatni iufro w Teatrze W. 
na noranku o 12#tej po cenach najniższych.

— N iedzielne popołudniowe przedstawić* 
nia po cenach zniżonych w ypełnią: w 
Teatrze W ielkim  doskonała sztuka „Jutro 
niedziela", w Teatrze Rozm aitości świetna 
komedia „Zabusia".

- -  „W arszawianka" — W yspiańskiego, 
dana będzie po raz drugi w Teatrze W . 
w poniedziałek 22 b. m. wiccz w obsadzie 
pp.: Tym ow ska, G órska, Bielicka, O stęja* 
c>:, -ew ski, M achalski, Kalinowski. Kępka# 
Majerski, Szalawski, Z ntel, B n ro w lr . i-asc.
: rerys. H Szletyńskiego, w oprawie d kor. 
M. Różańskiego. Poniedziałkowe p-.-.cJsta* 
v,' ■■nic zostało zakupione przez Zw. Obroń* 
cóK Lwowa i Zw. Kombatanckie. V  ina* 

ważne, najem miesięcznych lóż i 
: 71 w.-; nieważny.

KOMUNIKATY.
— Inauguracyjny koncert Lwowskiej Fil* 

harmonii we wtorek, dnia 23<go b. m. w 
Teatrze W . zapowiada się sensacyjnie. P ro , 
gram zawiera arcydzieła tej miary co demo# 
niczną symfonię V*tą Bezthovena, czaruiącv 
poemat symf. Karłowicza iście francuskie 
cacko Saint»Sacnsa, koncert fortepianow y. 
Now ością są ciekawe i wirtuozowsko skom# 
ponowane tańce rumuńskie Rogalskiego: — 
Solistką jes t pianistka France Ellcgaar, nie# 
dawno jeszcze cudowne dziecko porywające 
sale koncertowe Europy, dziś dojrzała, wie! 
ka artystka, którą Lwów będzie miat sposo# 
bność usłyszeć po raz pierwszy. D yryguje 
znakomity kapelmistrz dr Adam Sołtys. — 
Przedsprzedaż biletów w cenie od gr. 35 do 
zł. 5.90 w kasach teatrów.

— „ P fb le m  o to  nazwa cyklu litera# 
cko#artystycznych wieczorów towarzyskich, 
które począwszy od dnia 1 grudnia odby, 
wać się będą co drugą środę w Rozmaito* 
ściach, Staraniem dyrekcji Teatrów  M iejsk. 
i Polsk. Radia. W ieczory te, wzorowane po* 
niekad na sławnych imprezach paryskiego 
„G'ub du Faubourg" poświęcone będą roz* 
maitym spornym sprawom literacko*arty# 
stycznym, prezentowanym w oryginalny spo 
sób przez czołowe literackie, naukowe i ar* 
tystyczne osobistości naszego miasta. Dyrek* 
cie Teatrów  M iejsk. i Polsk. Radia żywią 
nadzieję t e .mprezy te częściowo transm i­
towane przez radio — przyczynią się do 
w? Jno^eil'a ruchu umysłowego naszej dziel# 
gtfy kraju ze Lwowem na czele, dając pu# 
„ i * ? 110 * cbccnej na sali, możność suwe*

•r>n* f 5  rozstrzysania wszystkich przedsta*
telektualnego^* d dsie^ «  ^ c ia  in*

HRONtKA MIEJSKA.
— Wystawa obra.ów Cziouków Grupy 

„L’nia — U. Hahtna, S. Lisowskiej, W.
Łasow skicgo i E. W asilkowskiego jest atwar 
ta codziennie w lokalu Lwtow. Zawuścl. Zw  
A rt. Plastykó (Dzieduszyckiah 1, I. p,) od 
10— I4*tcj. W ystawa ta, stojąca na wysokim

Z TEATRU WIELKIEGO.

s w T ł r r
K O M E D IA  M IK O Ł A JA  G O G O L A  
C K IE G O . R E Ż Y S E R IA  H E N R Y K A  

M IE C Z Y S Ł A W A

Teatralność „Swatów1* nie idzie 
wzdłuż pewnej rzeczywistości obycia* 
jow ej j  społecznej — ja k  obserw uje 
my w większości sztuk teatralnych.
Kierunek je j wiedzie w głąb piezento* 
wanej atm osfery. Klasyczny schemat 
rozwoju akcji tłumaczy tu niewiele, 
fuż w „Rew izorze” posuwanie się akcji 
połączone jes t z drążeniem  wgłąb spraw 

najróżniejszych, które — zaznaczone 
w ekspozycji — odsłaniają swe oblicze 
dopiero w scenach późniejszych. W  
„Sw atach" jes t wogóle inaczej. W  fina* 
le sztuki spostrzegam y, że nic się nie 
stało, że po zatoczeniu rozległej pętli 
wróciliśm y dokładnie znów do ekspo* 
zycji. N ie zmieniło się nic w  sytuacji 
radcy Podkolesina, potw ierdzone zo* 
stały ty lko sentencje o trudnościach 
związanych z ożenkiem. Te trzy akty 
wgłąb ukazały całą galerię typów , o* 
św ietliły je  z jed nej tylko strony, prze* 
sunęły ja k  w jasełkach i tyle. N astró j 
wstrzymanego czasu pogłębiały mono* 
logi — w tym widow isku prawdziwie 
czarujące narzędzie teatru.

Realizacja Szletyńskiego zdawała 
się iść w kierunku interpretacji zaka* 
marków typologicznych sztuki. . A b y  
— odkryw ane w miarę toczenia się 
scen — głębsze pokłady atm osfery nie 
wydały się m onotonne, podcieniow ał 
je reżyser akcentam i gry aktorskiej 
Bardzo dobrze się stało, że „Sw atów  
nie ukazał Szletyńskit ani jako  bom*

W  P R Z E K Ł A D Z IE  J . C Z . B A B I* 
S Z L E T Y Ń S K IE G O , D E K O R A C JE  

R Ó Ż A Ń S K IE G O .

bardy społecznej, ani jak o  groteski ani 
satyry. U staw ione przezeń dosadno* 
ści aktorsko*sytuacyjne m ają sw oje 
proste — ale nie pi ymitywne — wy* 
tłumaczenie teatralne. Zw racam y się tu 
w stronę t. zw. realizmu teatralnego, 
którego rewelatorem  jest — aktor.

C haniecka jak o  panna A gata i G ut* 
tner w roli Podkolesina zaprezentowa* 
li najbogatsze kreacje aktorskie. M y* 
ślę tu o skali akcentów  gry — prawdzi* 
wie bogatej. Bardziej jed nolity  był So« 
Iarski w roli m ęskiego swata Koczka* 
rewa. A le też role ich stanow iły funda* 
m ent gogolow ej charakterologii. 
D okoła nich grupow ały się inne posta 
ci, z których w yróżnili się specjalnie: 
oficer A nuczkin (doskonała rola Mie* 
rzejew skiego) i m arynarz Zew akin (tu  
dopiero poznaliśm y lwi pazur Mada* 
lińskiego, który  nie miał dotąd możno* 
ści „pokazania s ię".) N ajw ięcej tempe* 
ramentu ob jaw ił w swym epizodzie 
M achalski (Ja jeczn icą) — aktor twór* 
czy i inteligentny. A le „Sw aty" — to 
nie galeria gier aktorskich. T o  zespół 
aktorski w dynam icznej w spółpracy. 
T ak  właśnie — i bardzo właściwie — 
ujął Szletyński teatralność kom edii 
G ogola.

P. S. Jakże dziwne — choć przeciw* 
stawne napozór — analogie zachodzą 
między hum orem angielskim  a rosyj* 
rkim . D ickens i G o g o l! A le nie miej* 
sce tu o tym się rozwodnić.

TEATR ROZMAITOŚCI,

T E IM  i  T A M T E H I .
W  R E Ż Y S E R II JE R Z E G OK O M E D IA  S T E F A N A K IE D R Z Y N  S K IE G O  

S Z Y N D L E R A .

Problem em  Jęd rzeja  K rosa zajął się 
A chard w „Jasiu  z księżyca* i zrobił 
to pięknie i subtelnie. K iedrzyński nie 
poradził sobie z subtelnościam i psycho 
logicznym i swych postaci, załatwił 
więc ich troski i zaw ikłania w duchu 
m oralności m ieszczańskiej. T rochę pi­
kanterii, dużo kobotynizm u (pożegoal 
na gra fortepianow a K ro sa !!!) , w koń*; 
cu kom prom is szlachetności z niepra* 
wością. Podeptany przez swych boga* 
tych teściów , porzucony przez żonę, w 
finale sztuki „przychodzi do ręk i" i 
wcale się już nie gniewa. W ystarczył 
jeden uśmiech kobiecy  i czek na 10 ty* 
sięcy. A le ta m oralność kom prom isu i 
drastycznej erotyki podszytej święto* 
szkow atością znany jest literaturze 
polskiej od „R odziny Połanieckich"

przez W ey ssenh offa  aż d o-—  D ołęgi 
M ostow icza. W  dram atopisarstw ie re* 
prezentuje ją t. zw. b lok  w arszaw ski: 
Siedlecki, G rab iń sk i; w łaśnie Kiedrzyń 
ski R óżnice form alno*gatunhow e, — 
wspólna atm osfera m oralna. N iehono* 
rowo — ale zdrowo. A le to  nie są już 
sprawy teatralne.

W  lw ow skiej prezentacji „Tego i 
tam tego" zwracała na siebie uwagę ka* 
pitalna kreacja W ięckow skiego w roli 
prow incjonalnego eleganta. D użo tem* 
peramentu aktorskiego w ykazuje Pa 
szkow ska (tu : Z osia), k tórej przydał* 
by się dobry retżyser*pedagog, b y  skie* 
rować je j talent w odpowiednim  kie* 
runku. R eszta zespołu robiła co mogła, 
ale w obec tekstu sztuki — m ogła nie 
wiele. B. W . Lewicki.

Konkurs na stypendia im. I. Piłsudskiego.
W arszaw a, 20. 11. (P A T ) Zarząd i 

fundacji stypendialnej im. Józela Pil-, 
sudskiego w W arszaw ie ogłasza kon< : 
kurs na stypendia im. J. Piłsudskiego.

O stypendia te mogą ubiegać się ucz 
niowie obojga płci szkół średnich (o* 
gólnokształcących, zawodowych i za- 
kładów kształcenia nauczycieli) Rze 
czypospolitej Polskiej, sieroty po ofi* 
cerach lub szeregowych wojska poi* 
skiego (polskich form acyj ochotni 
czych) poległych w obronie ojczyzny 
narodowości polskiej, obywatele Państ 
wa Polskiego, wykazujący dobre postę­
py w naukach i wzorowe prowadzenie 
się.

Podania kandydatów winny być na*

desłane przez matki lub opiekunów 
w te rm in ie  do dni-> 15 § rudnia 193? - 
do zarządu fundacji stypendialnej im 
Tózefa Piłsudskiego w W arszaw ie, Al 
Ujazdowska 1.

D o podań należy dołączyć uwierzy 
telnione odpisy następujących doku 
mentów; 1) dowód, że ojciec kandy- 
data poległ w obronie ojczyzny, 2) me* 
trykę urodzenia kandydata, 3) ostat* 
nie świadectwo szkolne, 4) zaświadczę* 
nie szkolne, że kandydat jest uczniem 
szkoły, wraz z opinią dyrektora szko* 
ły o kandydacie.

Załączone do podań od p isy  doku 
mentów nie będą zwrócone.

poziomie artystycznym, cieszy się dużą frek 
wencją publiczności. W stęp 50 r-r., akade# 
micki 25 gr., dla młodzieży szkolnej wstęp 
wolny.

— Posiedzenie naukowe W ydziału ma# 
tem.*r*rzyrodn. odbędzie się dnia 22 bm. o 
18»tej v' sali botaniki (parter, sala X V ), ul. 
:',w. M ikołaja 4. z pracam i: — Prof. D r L. 
Chwistek „Zagadnienie zmiennej w systemie 
semantyki rac jo n aln e j", prof. r >. W . Kemu. 
la przedstawi pracę p. mgr. W . Gorzelanv 
„Badania nad tlenkami ołow iu", prof. Dr 
A. Klisiecki pracę p. lek. T . Poty ry „O# 
chronne działanie środków farrnzk. przed I 
wstrząsem histam inowym ", prof. D r G . Po# 
Tuszyński pracę p. lek. F . N ow ickiego „O j 
budowie ciała oasdlytnych n icen i"  i
— — j

Z l ó i  g r o s z  — ■

n e r  F  .  © .  (1/ . |

Program radiowy.
Niedziela. 21 listopada.

Lwow. G odz. 0 ‘ AućTycja poranna. 9: 
N abożeństw o z Łodzi. 11. Płyty. 11.30' Re* 
portaż z życia. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: 
Poranek symfoniczny. 13: Pogadanka. 13.10 
Recytacja prozy. 13.30: M uzyka. 14.45: Au# 
dycja dla wsi 15.45: Aiudycj.- dla dzieci.
16.05: Konaert. 10.45: „A nielcia i życie"
powieść mówiona. 17: Podw ieczorek przy 
m ikrofonie. 19; Słuchow isko. 19.35: „Z na* 
szej świetlicy' . 20: K onceri solistów. 20.40: 
Przegląd polity :zny. 20.50: Dziennik wie* 
cznm y. 21: W iad. sport. 21.15: „Kabaret 
po francusku" z Warszawy. 22: Koncert
wieczorny. 22.50: Dziennik wieczorny. 23: 
Płyty.

Poniedziałek, 22 listopada.
Lwów. Godz. 6.15: A ud ycja poranna.

9.30: Nabożeństwo ze Lwowa. 10.15- Prze#

Przy budowie mostu...
Reportaż własny.

„3u dow a m ostu kolejowego** —  glo* 
sl tablica przy w ejściu na roboty .

1 rośnie m ost w oczach, przez długie 
tygodnie roboty . W  te j chw ili je s t już 
na ukończeniu.

M onter Edward Parasiak pracuje 
przy nitowaniu dolnego łuku m ostu. 
Stoi właśnie na krawędzi rusztow ania 
drewnianego i ściśle obliczonym i ru* 
chami m łota w bija  w m aleńki otw orek 
blachy nit. K tóry  to  m ost już pow staje 
pod jeg o  rękam i w czasie czternastolet* 
niej p racy? Piętnasty, dw udziesty? 
N ie myśli o tym  teraz w tej tjiw ili. N aj 
ważniejsze jest, aby nit dobrze sie* 
dział. N ie myśli też o rozw ierającej się 
pod jego stopam i l4*m etrow ej pustce, 
na k tórej dnie leniwie płynie srebrna 
fala rzeki.

A  przecież w ystarczy jeden krok, 
jeden źle obliczony ruch. T a k  się stało  
teraz. C iało  Parasiaka odrywa się na* 
gle od rusztow ania i leci wdóŁ W zbi* 
ja ją  się w górę bryzgi w ody. G łu chy 
łoskot upadku w ybija  się ponad gorli* 
we stukotanie w bija jących nit/ młot* 
ków. Pochw ycili się w tej chwili moc* 
niej barier i kraw ow nic mostu inni ro* 
botnicy. Spojrzeli w dół. W strząsnęli 
się, że nad taką próżnią pracują. 
U św iadom ili sobie w błyskaw icznym  
skrócie całe niebezpieczeństw o, które 
groziło im dziś, w czoraj, przez całe la 
ta pracy.

M ajster Czapow ski i m onter Kryza, 
k tórzy  najbliżej Parasiaka pracowali, 
zesunęli się już w dół. D opadli brzegu. 
W skoczyli w płytką po kolana, naj* 
wyżej po pas wodę i już sa przy Para* 
siaku. Podnieśli, w yciągnęli na brzeg. 
W o d ę wycisnęli, męczą się teraz, po* 
chylając się w tak t ruchów  rak, mają* 
cych spow odow ać sztuczne oddycha* 
nic.

W reszcie Parasiak o tw órz/ł oczy. 
Skrzyw ił się z bólu, zajęczał;

— B oli m nie w szystko, ty lko  nóg 
nie czuję, gdzie są m oje n o g i?

A  tu już biegnie k ierow nik  rob ót i 
wszyscy zajęci na robocie. A  potem 
wezwany lekarz. O bejrzą) montera, 
dał mu tam jak iś  zastrzyk na uśmierzę* 
nie bólów , kazał wezwać karetkę Pogo 
towia. Potem  ieszcze pomagał go w tej 
karetce układać i w/słał do szpitala.

Z astukały  znów na robocie m łotki 
m onterów. A  w szpitalu lekarze ptzy* 
stąpili do prześw ietlenia i operow ania 
Parasiaka. Z aszyli mu pęknięta śledzio 
nę i przeponę brzuszną, ale na zmiaż* 
dżenie kręgu lędźwiowego nic nie mo* 
gli pom óc. M ęczył się jeszcze kilkana* 
ście godzin nieszczęśliwy, aż nad ra* 
nem  zmarł. N ie  zobaczyła go już żona, 
co, wezwana z W arszaw y, jechała całą 
noc do męża.

C ztery  m iesiące m łoda wdowa bie* 
dowala, aż wreszcie dow iaduje się od 
kolegów męża, że skoro_uległ wypad* 
kowi przy oracy, to przecież Zakład 
U bezpieczeń Społecznych pow inien je j 
płacić rentę Zgłasza się więc do tego 
Zakładu, dostaje zapomogę pośmiert* 
ną, a potem stale kilkadziesiąt złotych.

W d ów , pobierających rentę wypad* 
kow ą, mamy tysiące. U rzeczyw israio* 
ny został jeden z postulatów  sprawie* 
dliwości społecznej: człow iek pracy,
k tóry  uległ w ypadkowi, nie może zo* 
stawiać swych najbliższych bez środ* 
ków  do życia... P. K.

Decydując sią 
na p o d ró ż 
rzuć okiem na 
i n f o r m a  c j e  
o komunikacji 
lotniczej

mówienie gen. M . Karaszewicz * Tokarz 
skiego. 11.15: A udycja dla szkół. 11 
S i gnał czasu. 12.03: \udycia południc
13.45: Płyty 15: A udycja dla dzieci, li 
W iad. bież. 15-30: W iad. aosp. K 4 5 :  
pieśnią po kraju . 16 ł5 : Koncert solisl 
16.50 Pogadanka. 17: Odczyt. 17.15: A l 
cja słow no * muzyczna. 17.5o: Pogada 
sportowa. 1§. 10: A udycja słowno#miLzy< 
18.50: Pogadanka. 19: A udycja strzele 
19.30: „D yskutujm y". 19.50: Pogada:
20 K oncert rozryv kowy. 21.30: Nowt 
literaćkie. 21.50: Muzyka symfoniczna. 2  
Dziennik wieczorny. 23 : Wiaid. sport. 2 
Odczyt. 23.20: Płyty.
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W  XIX*tą ROCZNICĘ OBRONY  
L ^ O W A .

U roczystości ku uczczeniu X IX *te j 
rocznicy O brony Lwowa rozpoczynają 
się w niedzielę 21 listopada b. r. pro* 
gramem następującym :

21 kstopada — o godz. 12*tej — u- 
roczyste pośw ięcenie D om u O broń* 
co ' i.w owa z listopada 1918 przy ul.
1 e«itvńskiej.

2 ii-'topada — o godz. 7.30 — po* 
bucik.', orkiestr i hejnały z wieży ratu* 
‘■ -" . 'k . O godz X mci uroczvste pod­
n ie ce n ie  chorągwi państw ow ej na 
\v;civ ratuszowe połączone / odegra- 
nu-m ldvmnu Państwowego

O godz. 8.30 uroczyste nadanie nazw 
■patronów l4*tu oddziałom  Zw iązku 
Rezerwistów  okręgu lw ow skiego.

O godz. 9.30 — uroczyste nabożeń* 
stwo w kościele archikatedralnym  skąd 
o godz. 10.30 odbędzie się pochód z 
placu Kapitulnego na ul. Bem a i deko* 
racja sektora Bem a Krzyżem O brony 
Lwowa.

O irodz 1X-te' pos ed/e-nie Kapituły 
Krzyza O brony Lwowa w sali ratu-
sy.f t\v »-

O  g od z  19 3n — u r o n z y s t e  pr ^e ds ta  
wienie w Teatrze W ielk im , poprzedzo 
ne przemówieniem członka Prezydium 
Zw iązku O brońców  Lwowa.

s t r a j k  n a  p l a n t a c j a c h
MIEJSKICH.

W  dniu dzisiejszym  w ybuchł stra jk  
na plantacjach m iejskich, spowodowa* 
ny zwolnieniem kilkunastu pracowni* 
ków. S tra jku je  72 pracow ników  plan* 
tacyjnych  na ogólną liczbę 128, t. zn. 
nieco więcej niż połowa. W o b ec tego, 
że stra jk  nosi charakter okupacyjny, a 
zatym  nielegalny, zażądał Zarząd miej* 
sk i od stra jku jących  opróżnienia oku* 
pow anych przez nich szk łam i na Ze* 
laznej W odzie.

W yw ołanem u strajkow i b rak  pod* 
staw , brak  uzasadnienia, gdyż zwolnię* 
nia pracow ników  plantacyjnych przed 
m m ą są naturalną konsekw encją ukoń 
czenia okresu w egetacyjnego roślin i 
co rocznie m iały m iejsce.

W szy scy  zwolnieni m ają prawo do 
zasiłku z Funduszu Bezrobocia i są 
zatym  w sytuacji takie j samej o ile nie 
lepszej ja k  olbrzym ia masa pracowni* 
ków  drogow ych i budow lanych, któ* 
rzy rów nież musieli by ć zwolnieni na 
okres zimowy.

30.001) zł. na F. O. N.
W  tych dniach przekazały Z akłady 

Przem ysłow e K arola Eiserta w Łodzi, 
ja k o  dar od przejętych Pabianickich 
Z akład ów  W łókienniczych  R. Kindle* 
ra w Pabjanicach, kw otę zł. 10.000, co 
w ogólnej sumie dało zł. 30.000, złożo 
nych na dozbrojenie Armii.

Obrady polsko-niemieckie we Lwowie.
Lwów. (PAT.) W  czasie pom iędzy 

15 a 19 listopada 1937 r. obradow ały
we Lwowie komisję rządowe: polska 
i niemiecka dla kontroli obrotu towa­
rowego pomiędzy Polską a Niemcami. 
W  wyniku rokowań podpisali prze­
wodniczący obu komisyj radca lega* 
cyjny w urzędzie spraw zegranicz* 
nych w Berlinie dr Schnurre i dyr. 
dep. w Min. Przemysłu i Handlu 
W arszawie Geppert, protokół określa­
jący eksport z Polski i G dańska do 
Niemiec w czasie grudnu • stvc/. 
nia oraz lutego 1938,

Naskutek korzystnego rozwoju pol­
sko - niemieckiej wymiany towarowej.

stało się możliwe dopuścić eksport w 
pełnej przewidzianej wysokości. Z o* 
kazji rokowań zostały przedłużone u- 
kłady obowiązujące pomiędzy obu za 
interesowanymi stronami, dotyczące 
wywozu drzewa z Polski do Niemiec 
o dalsze trzy miesiące.

R okow ania odbyw ające się we Lwo 
wie pozw oliły członkom  kom isji na 
skorzystanie z gościnności Izby prze* 
m ysłow o*handlowej, Izby R olniczej 
oraz Syndykatu  eksportu drzewa we 
Lwowie. C złonkow ie kom isji zwiedzili 
poza tym szereg zabytków  m. Lwowa 
zaznajam iając się z jego bohaterską 
historią.

d & n a jte p s s e j ka w y  z ia r n is t e j
t o k m e j a k  d o  k o t y  z b o ż o w e j

K a r o - F r a n c R .

K a r o - F r a n c h  - n o w a  p r z y p r a w a  
d o  k a w y ,  P e p s z e j  J a k o ś c i  

w  p r a h t i i c z n i j c h  k o s t k a c h .

K a r o F r a n c U

Dwa rozkazy w dniu Oswobodzenia
Lwowa.

Po osw obodzeniu miasta w history* 
cznyim dniu 22 listopada w ydano do 
w ojska następujące rozkazy:

DO ODDZIAŁÓW LWOWSKICH!
Lwów, dnia 23 listopada 1918 

Podstępny, pod osłoną n ocy  wyko* 
nany zamach na polski Lw ów  odpar­
ty. N ieprzyjaciel, z którym  bezskute­
cznie próbow ano zgody, począł rzą* 
dzić w nim z niesłychanym  terrorem  
i gwałtem, pod którym  strasznie lud* 
ność cierpiała. I by łby  może dopiął 
celu, gdybyście mu nie przeszkodzili 
wym ordow ać w iększej części miesz­
kańców, W y , żołnierze i oficerow ie. 
Z  m łodzieńczym  zapałem, z gołymi 
rękom a porw aliście sie do czynu pTa- 
wie beznadziejnego, rzuciliście się na 
karabiny i arm aty i w ydarliście je 
mu, by je  weń skierow ać. W szy stk o  
bow iem , czym  pokonaliście wroga, na 
nim dopiero zdobyć musieliście. Z e. 
pał W asz i św ięte przyw iązanie do 
Lw ow a, jak  niem niej św iadom ość, że i 
gwałtowne a niesprawiedliwe uszczu* 
pienie O jczyzny idzie, stw orzyły cu­
da, zjednoczyły w szystkie partie i sta­
ny i rzuciły w szystkie myśli nasze i 
w szystkie pragnienia nasze w jednym

kierunku — w yparcia ja k  najw czt* 
śniej w roga.

T o  przekonanie podtrzym yw ało si* 
ły W asze, gdy  tygodniami bez snu, 
odpierając w dzień i noc at«*ki, trw a­
liście na placów kach, czy w ypieraliś­
cie w roga z zajętych stanow isk. D uch 
przedsiębiorczości W aszej, gdy w kil* 
ku odpieraliście setki, pokazał wrogo* 
wi, czego dokonać może święty zapał 
w obronie spraw iedliw ej i słusznej 
spraw y.

Szczęśliw ym  się czuję, że dane mi 
było k ierow ać czyny i k rok i W asze 
w planowe działanie, że pozw olono mi 
być żołnierzem  w spólnie i  razem z 
W ami. I choć przy porów nyw aniu 
liczb obustronnych rozpacz targała 
duszę, choć w idziałem  znużenie W a ­
sze, nigdy nie w kradło  się do niej 
zwątpienie, bom  w ierzył w W as i wie* 
dział, że póki kropla polskiej krwi 
w W as płynie, nie pozwolicie ni o 
piędź uszczuplić O jczyzny. Przez 
przydługi ciąg tw ardych b o jó w  nie 
cofnęliście się ani razu.

N ie  W moim, lecz w imieniu świę* 
tej spraw y naszej, składam W am  j 
wszystkim oficerom i żołnierzom, le* [ 
karzom i sanitariuszom, za wszSytkie

trudy, znoje i cierpienia W asze n a j­
wyższą podziękę i z dumą chylę czoło 
przed W am i z odzewem: „Cześć
W am !“.

Cześć W am  żołnierze, że krwią i  
życiem W aszym  przypieczętow aliście 
lub przypieczętow ać pragnęliście p o l­
sk ość Lw ow a, cześć W am  że stanąw* 
szy murem w szeregu, dow iedliście, 
że żywię w W as polska krew , cześć, 
W am, w spółpracow nikom  m oim , że 
O jczystą Ziem ię świeżo z grobu  pow* 
stałej O jczyźnie — bez uchw ał k on ­
gresów  — w  kornym  darze składacie, 
cześć W am , że stw ierdziliście, że już 
więcej nie zginie Ziem ia, k tóra tak ich  
ma synów !

Lecz dopiero połowa pracy dokona­
na. W róg u zbrojony czyha jeszcze u 
w rót m iasta. I stamtąd w yprzeć go 
m usim y i tam rozbroić go trzeba, by 
nie pow tórzyły się lube jem u wypad* 
k i. M y  za nim pójdziem y i damy nut 
nie gorszą niz w e Lw ow ie lekcję. 
D latego do dalszej pracy i w ytrw ania 
w szeregu W as wzywam  i jestem  pe* 
wny, że nie zbraknie n ikogo z W a *, 
bo to  przez usta moje — „O jczyzna 
W as w o{a“ .

C zesław  M ączyński w. r.
Z a zgodność:

A d jutant G«n’bień  w. r. por.

DO ODDZIAŁÓW  ODSIECZY!
Lwów, dnia 23 listopada 1918 

Żołnierze!
Pod naporer.i naszych bagnetów  

pierzchły barbarzyńskie hordy, które 
przed 22 dniami opanow ały Lwów. 
Broniąc całości i niepodzielności P ol­
ski, spełniliście sw ój obow iązek, o -  
sw obadzając z pod jarzm a brutalnej 
przem ocy m iasto Lwów, zaskarbiliście 
sobie wdzięczność m ieszkańców , od* 
ważnym orężnym  czynem zyskaliście 
słąwę. W  tej radosnej chw ili dziękuję 
w im ieniu służby oficerom  i żołnie* 
rzoan podległych mi grup ekspedycy j­
nej i lw ow skiej, jakoteż kolejarzom  
przem yskim , którzy brali udział w 
ekspedycji i wnoszę okrzyk  na cześć 
tego, k tó ry  spraw ił, że Polsce w chw ili 
odrodzenia się nie braku je sił na od ­
parcie w szystkich ataków  gwałtu.

N iech żyje N aczelny W ó d z W o jsk  
Polskich Jó zef Piłsudski!

T okar.se w sk i ppłk. w. r.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA  
GDYNI A —V EN EZU ELA  

Gdynia. 19. 11. (P A T .)  Linia „John* 
son*Line“ — Sztokholm  otw iera bez* 
pośrednią regularną kom unikację z 
G d yni do Venezueli, Kolum bią, Equa- 
doru, Peru i Chile.

REW IA LILIPUTOWI
Poszukuję liliputów  i krasnoludków  
do rewii rozjazdow ej od zaraz. W a* 
runki doskonale. A dres: Katowice, ul. 
Kordeckiego 5, m. 7, W . Sittek. 4075

M IECZYSŁAW  OPAŁEK.

(C iąg

T ak  to  baw ił się ongi K raków  swo* 
im antykwarzem *dziwakiem .

O k o ło  roku  1830 sprzedał D relinkie 
wicz kam ienicę generałowi Dembiń* 
skiem u, zapasy książek zaś Freidleino* 
wi. Pędząc resztki życia w n ied ostat­
ku, zm arł odludek zimową porą w r. 
1843.

Lecz na D relinkiew iczu nie kończy 
się galeria ciekaw ych typów  i orygi* 
nałów  z czasów R zeczypospolitej Kra* 
kow skie j.

W y k o le jo n ą  jed nostką w  grodzie 
podwawelskim  by ł n ie jaki Żyw odon, 
nazwany tak ogólnie od przysłowia, 
którego stale używał a które brzm iało: 
„Je vous donnę ma parole".

Szaraczkow y odwieczny frak , k ró t­
kie pludry, dość tęga laska pod pachą 
i stosow any kapelusz na głow ie — oto 
codzienny i niezm ienny stró j Francu* 
za. C hodził po  ulicach krokiem  odmie 
rzonym , uprzejm y, uśm iechnięty cau* 
seur, w dając się chętnie w  pogw arkę z 
przechodniam i. W ie ś f , rozpowszech* 
niona wśród pospólstw a głosiła, że 
Żyw odon m iał być synem kucharza z 
dworu Ludw ika XV, a w K rakow ie 
znalazł się ja k o  niedobitek w ielkiej 
armii N apoleona, po tragicznym  od*

dalszy.)

wrocie spod M oskw y. N ik t nie znal je 
go w łaściw ego nazwiska, n ik t też nie 
w iedział z czego żyje ten biedak, po* 
kryw ający swój niedostatek, a może i 
tęsknotę za Sekwaną — uśmiechem i 
paradną godnością, z jak ą  nosił swój 
stosow any kapelusz. Pozw olono mu 
mieszkać na odwachu m iejskim  i wspie 
rano chętnie datkam i tego rozbitka 
słynnej armii lamperera.

Jeśli cudzoziem skie suknie Żywodo* 
na, rzucone kontrastow o na tło  kiere* 
zyj i krakusek, raziły sw oją ekscentry* 
cznością, — to  ze starym i murami Kra* 
kowa harm onizow ał już prędzej, acz 
niecałkow icie, archiczny częściowo 
stró j sędziwego O drow ąża.

Starzec b lisk o  stuletni, z tw arzą ja k  
pergamin, przem ierzał mimo to  żwawo 
ulice śródm ieścia. G łow ę starannie go 
loną przykryw ał w vsoką i sutą białą 
konfederatką, na kentusz zaś piasko* 
wego koloru, narzucał ja k o  wierzchnie 
okrycie, w spółczesny m odny płaszcz 

i granatow y, z k ró tką pelerynką. Stro* 
! ju  o tak  dziw nej kom binacji, dopełnia* 

ły w ysokie, podkute buty i długie ło* 
siow e rękaw ice. D um ny 1 grzebiący 
uparcie m yślam i w dalekiej przeszło* 
ści i w aureoli sw oich świetnych ante*

natów, — unikał ludzi, a czu jąc swą i 
dostojność i wyższość nad nim i, nie 
wdawał się w  żadne rozm ow y. A jeśli 
wypadło już koniecznie z kimś dy* 
skurs prowadzić, wówczas chełpił się 
ze swego pokrew ieństw a ze św. Broni* 
sławą i św. Jackiem , oraz z pochodzę* 
nia w prostej linii od biskupa Iwona, 
fundatora kościoła Panny M arii i D o* 
tr.inikanów.

Pewna ekstraw agancja kostium owa 
predestynow ała również na oryginała 
ks. Prospera Burzyńskiego, ze Zgro* 
madzenia Reform atów . Spędziwszy 
lat k ilk a  na W schodzie, w rócił do K ra 
kow a z długą brodą i zaw ojem  na gk>‘ 
wie. W  zaw oju tym  i w habicie zakon 
nym paradował po Krakow ie, ku nie* 
m ałej uciesze A ntków  z K row odrzy i 
Zwierzyńca.

Inny znowu oryginał, jurysta Kry* 
m ołow ski, miał bzika na punkcie ja* 
k iejś odw iecznej, zagmatwanej j n ie ­
realnej sprawy w yprocesow ania ma* 
jątków , które praw dopodobnie nigdy 
nie istniały, zanotow ane chyba w  tabu 
li na księżycu. W  zielonym , zawsze 
tym samym fraku , w wytartym  ale sta 
rannie czernionym  kapeluszu na ba* 
kier, snuł się zw ariow any kaiizyperda 
po ulicach z plikiem  aktów pod pachą, 
zanudzając znajom ków  sw oją fikcy jną 
sprawą. G rasow ał po sądach, b y ł utra 
pieniem adw okatów , których  męczył 
niem iłosiernie swoim maniactwem.

N a w szystkich odpustach i jarmar* 
kach, na w iększych pogrzebach i pro* 
cesjach jaw ił się zawsze n ie jaki Białe* 
cki. N ik t nie znał jego przeszłości i po* 
chodzenia. T o  by ło  pewne, że w zega* 
ize jeg o  życia popsuła się jakaś sprę* 

- żyna i B iałecki — nieszkodliw ie zre* 
sztą dla otoczenia — zwariował. Cho* 
dził mały człowieczek w niebieskim , 
długim fraku ze lśniącymi guzikam i, 
kam izelkę nosił bajecznie kolorow ą, 
spodnie krótkie z żółtaw ego nankinu. 
Biała chustka uwiązana dokoła szyi 
urastała pod brodą w ogrom ny fontaź, 
uszy podrzynały w ysokie, modne koł* 
nierzyki. 'Choć ogólnie p izyrosła do 
takich kołnierzyków  groteskow a na* 
zwa „vaterm 6rderów ‘‘ (o jco b ó jcó w ) — 
kołnierzyki Białeckiego nie zasługiwa* 
ły na to  groźne miano, bo  elegant*dzi* 
wak wystrzygał je  sobie z papieru. 
G łow ę nakryw ał B iałecki w ysokim  bia 
łym cylindrem , stro jny m  w pióra pa* 
wie lub gęsie. K łaniał się zawsze po 
w ojskow em u, przytykając palec do o* 
ryginalnego kapelusza.

N a procesje stawiał się zawsze z cho 
tągw ią, k tórą zdobił w izerunek św. Ja  
na K antego. U patryw ał ją sobie na* 
przód w kościele, stawał przy niej na 
straży już na dwie godziny przed pro* 
cesją, poczym  przeciskał się jak  naj* 
b liżej baldachim y i śpiewał ja k  najgło* 
śniej.

(C . d. n.)
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE

Km. 614/57/4 dawniej Ks. 972/35. W  spra* 
wie egzekucyjnej w ierzydelki Jaroslaw y 
Popielow ej, żony wice starosty w Przewor* 
sku o 1871 zł. 96 gr. zpn. Obwieszczenie o 
I. licytacji nieruchomości K om ornik Sądu 
grodzkiego w Sądow ej W iszni mgr. Stani* 
sław Grabowdeaki, m ający kancelarię w 
Sądow ej W iszni, ul. ] .  Piłsudskiego N r. 98 
na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 22 grudnia 
1937 o godz. 9.30 w Sądzie grodzkim w Są* 
dowej Wiszni odbędzie się sprzedaż w dro* 
dze publicznego przetargu należącej do 
dłużniczki Wandy Zaijąuzikowskiej zam. Le* 
hiedzińskiej w Zagórecziku nieruchom ości: 
całej realności o b j. whl. 31a ks. gr. gm. kat. 
G horośnica obszaru 15 ha. 84 a. 24 m kw. 
tj. 27 morgów 844 s kw. Nieruchomość o* 
szacowana z o s t Ja  na sumę zł 15.125, cena 
zaś wywołania wynosi zł. 11.343 gr. 75. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
d o ż y ć  rękojm ię w wysokości zł. 1512 gr 50. 
Rękojm ię należy złożyć w gorow ilnic albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyi, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do* 
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od* 
mienne. Prawa osób trzecich nie Lędą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je* 
żeli osoby te przed rozpoczęciem  przetar* 
gu n ie złożą dowodu, że wniosły powódź* 
two o  zw olnienie nieruchom ości lub je j 
części od  egzekucji i że uzyskały postano* 
wiernie właściwego Sądu, nakazujące zawie* 
sizenie egzeku cji W  ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przed licytacją wolno oglądać nie, 
ruchom ości w dni powszednie od godz. 8*ej 
do 18*tej* akta zaś postępow ania egzeku* 
cyjnego można przeglądać w Sądzie grodz, 
kim w Sądow ej W iszni, ul. Józefa Pilsud* 
sldego Nt. 3 sala Nr. 3. Dalsze koszty ko* 
mom ika wynoszą 54 zł. 50 gr.

K om ornik Sądu GfodzKiego.
Sądowa W isznia, 29 październ. 1937. 4072K

III. Km. 729/37. Obwieszczenie. W ierzy* 
cielka: G alicy jska Kasa Oszczędności we
Lwowie. D łużnik: Izydor Schalit we Lwo* 
wie, ul. Częstochow ska 32. Kom ornik Sądu 
grodzkiego miejskiego we Lwowie, Rewiru 
III. urzędujący we Lwowie, przy ul. Janów * 
skiej 50 na zasadzie art. 679 kpc. obwiesz* 
cza, że w dniu 23 grudnia 1937 od godziny 
12 w poł. w sali rozpraw Oddz. III . drzwi 
N r. 7 Sądu grodzkiego m iejskiego we Lw o* 
wie, ul. Sądow a 7  odbędzie się 1. sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchom ości ob j. 
whl. 3186/11. ks. gr. gm. m. Lwowa, skla* 
dającej się z p. gr. 4526/22 o powierzchni 
3 a. 82 m kw. oraz p. gr. 7477/23 o powie, 
rzchań 12 m kw., na której znajduje się 
dom mieszkalny, parterow y, drewniany, o* 
blożony cegłą, kryty blachą i kom órka 
przy ul. Częstochow skiej 32 powiecie lwów 
skini województwie lwowskim obejm ującej 
powierzchni łącznie 3 a. 94 m kw., która 
stanowi własność Izydora Schalita. Nieru* 
chomość ta ma urządzoną księgę hipote* 
czną w Sądzie okręgowym we Lwowie. Po* 
wyższa nieruchom ość została oszacowana 
na sumę 12.847 zł. 94 gr. Sprzedaż zaś roz* 
pocznie się od ceny wywołania tj. od kwoty 
9.635 zł. 97 gr. Licytant przystępujący do 
przetargu powinien złożyć rękojm ię w go* 
fcowiźnie w kwocie 1.284 zl. 80 gr. albo w 
takich papierach w artościow ych b ą d i 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których w olno umieszczać fundusze mało* 
lefn ch i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowym ptt* 
blicznym obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne, że pra* 
w a osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licvtacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, żc wniosły powództwo o zwot* 
nicnie nieruchomości łub je j części cd  egee 
kucji j że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie eg ie . 
ku cji; że w ciągu ostatnich 2»ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruch a, 
mość w dni powszednie od godziny 8,me| 
do 15ctej, zaś akta postępow ania egzeku­
cyjnego można przeglądać w sekretariacie 
wyżei wym ienionego Sądu.

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru II [

Lwów, 25 października 1937. 4070K

III. Km. 2413/36. Obwieszczenie o  licyta* 
cji nieruchom ości. K om ornik Sądu grodz*: 
kiego rewiru III. w D rohobyczu urzędujący 
Przy ul. Piłsudskiego 6  na zasadzie art. 
676 i 679 kpc. obwieszcza, że dnia 22 grud* 
nia 1937 o godzinie 12*tej w sali posiedzeń 
Sądu grodzkiego w D rohobyczu Nr. 42 I. 
Piętro odbędzie się sprzedaż na publicznej 
licytacji nieruchomości, położonej w R anio . 
T ’c‘’ ci? obok Fabryki Polmim w powiecie 
arohobyokkm W ojew ództw ie lwowskim, a 
to realności obj. whl. 281, 224 i 6G2a ks. 
g! ' f ”1" Raniowice należących do dłuży 
m c z b  Firmy „SA N A " Spółki N aftow ej

T  1 N ieruchom ość ob j.
whl 281 ks. Raniowioe  ̂składa się z pgrt.

IZO1 P^ ’ powierzchni12 139 m. kw. położona w niwie Łąka Ka­
meralna na Zadubiczu obok Fabryki Fol, 
mdn, a przeznaczona na cele przemysłowe.

Na paTceli budow lanej 152 stoi dom muro* 
wany jednopiętrow y kryty dachówką o za* 
budowanej powierzchni 87.33 m kw. zawie* 
ra w sobie 7 uLikacyj mieszkalne. O d stro* 
ny południow ej stoi dom drewniany, kryty 
eternitem, zawiera w sobie 4 ubikacje, je * 
dnak bez pieców i kuchen. Od strony | 
w schodniej tegoż budynku jest szklana we* ; 
randa, a zachodniej przybudówka. Opodal 
wyżej opisanego domu znajduje się dom 
murowany parterowy, kryty dachówką o* 
becnie bez użytku. W  środku zabudowań 
znajduje się dom murowany, kryty tylko 
częściowo blachą czarną niedąjącą się do 
użytku. Od strony zachodniej znajduje się 
budynek dla „Rafinerii N afty" z cegły zbu* 
dowany długości 31 m., szerokości 8.20 m., 
kryty dachówką, a jego  budowa nadaje się 
tylko do celów przemysłowych, obecnie je* 
dnak bez użytku. O bok budynku Rafinerii 
stoi domek murowany blachą kryty o roz* 
miarze 5.30x6.20 m. obecnie bez użytku. 
O bok budynku rafineryjnego znajduje się 
komin o wysokości około 50 m., szopa z 
desek i deskami kryta, budka murowana 
przeznaczona obecnie na masarnię. W  bu* 
dynku przeznaczonym do fabrykacji środ* 
ków im pregnacyjnych znajdują się zhiorni* 
ki kształtu walca, zakończonego konusem, 
a przeznaczone do mieszania surowców i 
pół fabrykatów , a zbiorników  tych jest 
pięć. Zbiorniki te połączone są rurami i 
łącznikami o mniejszej aym enzji. Na placu 
fabrycznym znajdują się sześć zbiorników  
jako  złom, 3 zbiorniki jako  złom i 6  zbiór* 
ników jako złom, stare żelazo około 2000 
kg., około 3000 sztuk cegieł używanych. W  
dole betonowym znajduje się dwa zbiorni* 
ki żelazne w formie skrzyń, 143 m. parkanu 
różnego gatunku. W artość szacunkowa nie* 
ruchomości o b j. whl. 281 ks. Raniowice 
wraz z przynależnośdam i wynosi kwotę 
53.308 zł. 2) N ieruchom ość ob j. whl. 224 
ks. Raniowice składa się z pgrt. 333/1, 
332/4 i 332/5 o łącznej powierzchni 5314 m 
kw. położona w  niwie Łąka Kameralna na 
Zadubiczu obok Fabryki Polmin, przezna* 
czona na cele przemysłowe, obecnie bez u* 
żytku, może być użyta również pod budo* 
wę domów mieszkalnych. W artość szacun, 
kowa nieruchom ości ob j. whl. 224 ks. Ra* 
niowice wynosi kwotę 10.628 zl. 3) Nieru* 
chomość o b j. whl. 602a ks. Raniowice skla* 
da się z pbud. 124/2, pgrt. 290/3, 332/1, 
332/2, 332/3, 341/1 i 2118 o łącznej powierz* 
ahni 38.602 m kw. położona w niwie Łąka 
Kameralna na Zadubiczu obok Fabryki 
Polmin, przeznaczona na cele przemysłowe, 
obecnie używana jako  pastwisko, a może 
być użyta również pod budowę domów 
mieszkalnych. Na pbud. 124/2 stoi willa 
„Starklów ka" zbudowana częściowo z drze* 
wa, a częściowo z cegły na podmurówce 
betonow tj podpiw niczona, kryta dachówką, 
o zabudowanej powierzchni 126 m kw. z 
drzewa, a 46 m kw. z cegły zawiera w so» 
bie 9 ubćkacyj mieszkalnych, korytarz. 3 
spiżarki i 1 ubikację na strychu przezna* 
czone na mieszkanie. Od strony południc* 
wej willi „Starklów ka" stoi dom gospodar* 
czy z drzewa zbudowany, dachówką kryty 
o zabudowanej powierzchni 115 m kw. 
przeznaczony na przechowywanie drzewa. 
D o tej nieruchom ości przynależy 200 mb. 
parkanu, studnia z kręgów betonow ych, 1 
jabłoń i 1 grusza. W artość szacunkowa nie* 
ruchomości ob j. whl. 602a ks. Raniowice 
wraz z przynależnośdam i wynosi kwotę 
87.624 zl. Nieruchomośai te mają księgę hi* 
poteczną w Sądzie grodzkim w D rohoby* 
czu dla gminy Raniowice. Sprzedaż rozpo* 
cznie się od ceny wywołania do realności 
o b j. whl. 281 ks. Raniowice od kwoty 
39.981 zł., do realności obi. whl. 224 ks. 
Raniowice od kwoty 7.971 zł., do realności 
obj whl. 602a ks. Raniow ice od kwoty 
65.718 zł. Licytant przystępujący do prze* 
targu obowiązany jest złożyć rękojm ię do 
realności o b j. whl. 281 ks. Raniowice w 
kw ode 5.331 złotych, do realności obj. 
whl. 224 ks. Raniowice w kwocie 1.065 
złotych, do realnośd ob j. whl. 602a ks. 
Raniowice w kw ode 8.763 złotych. — 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiźmie albo 
w takich papierach wartośriowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyi, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych częśd ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do* 
datkowym publicznym obwieszczeniem ni. 
będą podane do w iadom ośd warunki od* 
mienne. Prawa osób trzedch nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
śri na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je* 
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetar* 
gu nie złożą dowodu, że wniosły powódź* 
two o zwolnienie nieruchom ości łub je j 
części od egzekucji i że uzyskały postano* 
wienie właściwego , Sądu, nakazujące zawie* 
szenie egzekucji. W  dągu ostatnich dwóch 
tygodni przed licytacją wolno oglądać nie, 
ruchomość w dni powszednie od godz. 8»ej 
do 18*tej, akta zaś postępowania egzeku* 
cyjnego można przeglądać w Sądzie grodz, 
kim w D rohobyczu.

K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru III.
D rohobycz, 30 października 1937. 3907K

1. Km. 2418/34. Obwieszczenie o licytacji. 
Kom ornik rewiru I. Sądu grodzkiego za, 
m iejskiego we Lwowie obwieszcza, że w 

■ sprawie egzekucyjnej M iejskiej Komunał* 
nej Kasy Oszczędności we Lwowie przeciw 
SaLomionowi W interow i, Lwów, Stary Ry, 
nek 7 i Hermanowi W interow i, Lwów, Z ól, 
kiewska 5 pto 34.500 zł. z pn. sprzedaną 
zostanie w drodze publicznej licytacji real, 
ność, składająca się z pgr. łkał. 879/54 o 
powierzchni 588 s. kw., na której znajduje 
się murowana, jednopiętrow a, czynszowa

willa ze suterenami i mieszkalnym poada* 
szem, częściowo w ynajęte i przynależności, 
położona w Brzuchow icach przy ul. Neu* 
mana L. orj. 345, stanowiąca własność dłuż* 
ników Salom ona i Hermana W interów  po 
połowie o b j. whl. 603 ks. gr. gm. kat. Brzu* 
chowice, prowadzonej przy Sądzie grodz, 
kim zamiejskim we Lwowie, ul. Kaźm ie, 
rzowska 1. 34. Licytacja odbędzie się dnia 
22 grudnia 1937 o godzinie 9*tcj w Sądzie 
grodzkim zamiejskim we Lwowie Od. IV. 
Suma oszacowania wraz z przynależnością* 
mi wynosi kwotę 28.107 zł. 81 gr., zaś cena 
wywołania kwotę 21.080 złoty oh 86 groszy.
Rękojm ię w wysokości 2.810 zł. 78 gr- 
winien złożyć przystępujący do przetargu 
licytant w gotówce albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wkładko* 
wych instytucji, w których wolno umiesz* 
czać fundusze małoletnich z tym, że pa* 
piery wartościowe przyjęte będą w warto* 
ści trzech czwartych części sumy giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nic będą po* 
dane warunki odmienne do wiadomości. 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed lozpoczęcicm  przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwoi* 
nienie nieruchomości lub je j części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W  ciągu ostatnich dwóch tygo* 
dni przed licytacją w olno oglądać nieru, 
chomości w dnie powszednie od godziny 
ósmej do ośm nastej, akta zaś postępowa* 
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sąd.zie. — Organa władzy 
publicznej i insiytucje publiczne powołane 
do zgłoszenia należności z tytułu podatków 
i innych danin publicznych wzywa się, aby 
najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły ze* 
stawienie podatków i innych danin publi* 
cznych należnych po dzień licytacji pod 
rygorem utraty mogącego im służyć z usta* 
wy pierwszeństwa zaspokojenia.
K om ornik Sądu Grodzkiego Zam iejskiego 

Rewiru I.
I.wów, 14 października 1937. 4069K

Km. 165/37. Obwieszczenie o licytacji ru< 
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
LJhnowie M ikołaj Dmytruk, mający kance* 
larię w Uhnow ie na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
29 listopada 1937 o godz. 9 w Karowie od* 
będzie się l*sza licytacja ruchomości, nale* 
żących do Zdzisława M arm oroscha, skla* 
dających się z 100 sągów dębowych i 20 
sągów sosnowych, oszacowanych na łączną 
sumę zl. 3 900. Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
U hnów , 19 listopada 1937. 4094K

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .

T. 92/37. A ndrij NykyfoTczyn, syn D m y, 
tra i M arii, urodzony 30 lipca 1900 w Koba* 
kach powiat Kosów huculski żołnierz byłej 
armii ukraińskiej zaginął na wojnie bolsze* 
wickiej. N ależy udzielić wiadomości o zagi* 
nionym Sądowi.

Sąd Okręgowy.
Kołom yja, 9 października 1937. 3976

T. 83137. W asyl Tym ofijczuk, syn Dany* 
ły  i Palahny urodzony 25 grudnia 1895 w 
Brusturach powiat Kosów , żołnierz byłej 
armii austriackiej zaginął na w ojnie świato* 
wej. N ależy udzielić wiadomości o zaginie* 
nym Sądowii.

Sąd Okręgowy.
K ołom yja, 12 października 1937. 5978

R O Z M A IT E

Prez. 25876/37. Edykt. Sąd A pelacyjny we 
Lwowie w sprawie kuratelam ej niezorgani* 
zowanych bruttow ców wskutek wniosku 
M inisterstwa Przemysłu i Handlu z 6  paź* 
dziernika 1957 Nr. G N . V I—963/4 postano* 
wił na posiedzeniu niejawnym dnia 15 paź* 
dziernika 1937 na zasadzie art. 2 ustawy' 
poz. 387 Dz. U. R. P. z 1923 r. i § 2 roz* 
porządzenia Ministra Przemysłu i Handlu 
poz. 547 Dz. U . Rz. P. z r. 1923 zamiano* 
wać na rok kalendarzowy 1938: 1. pana
W incentego Ziarkiewicza, prezesa sądu o* 
kręgowego w stanie spoczynku we Lwo* 
wie. ul. Piłsudskiego L. 23, kuratorem nie* 
zorganizow anych bruttow ców  dla ustalenia 
cen ropv bruttow ci, zaś 2. pana Tukana 
Pierścińskiego, przemysłowca naftowego i 
właściciela nieruchom ości w Pustomytach 
pod Lwowem, superarbitrem dla ustalania 
tych cen na wypadek braku Dorozumienia 
co do ich wysokości między Dyrekcią Fa» 
bryki O lejów  M ineralnych (Polm in) we 
Lwowie a organizacjami bruttowców. 4067

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E

co do udzielenia absolutorium Zarządowi- 
i Radzie N adzorczej.

Z-1 Ustalenie wartości znaczków obecno­
ści za wzięcie udziału w posiedzi-n.u Ra* 
dy N adzorczej.

4) W nioski zgłoszone przez PP. A kcjona* 
Kuszo w stosownie do art. 54 Rozp. Prez. 
Rzeczyposp. Polskiej n Spółkach \kcvi* 
nych.

W arunki prawa do głosowania na W al, 
nym Zgromadzeniu określa łj 2V statutu 
Spółki. 4041

Lwówr, w listopadzie 1937.
Z A R Z Ą D .

II . O G Ł O S Z E N IE . 

K O Ł O M Y JS K IE  K O L E JE  L O K A L N E  S .A .
Zarząd Kołom yj skich Kolei Lokalnych 

S. A . zawiadamia niniejszym  PP. Aikcjona* 
riuszów Spółki, że X L IV . Zw yczajne W alne 
Zgromadzenie A kcjonariuszów  Spółki A k* 
-ryjnej K ołom yjskich K olei Lokalnych od* 
będzie się we Lwowie, dnia 7 grudnia 1937 
r. o godz. 12*tej w lokalu Powszechnego 
Banku Kredytowego, ul. Jagiellońska 5—7. 
z następują.-yim porządkiem dziennym :

1) Zagajenie i w ybór Przewodniczącego 
W alnego Zgromadzenia.

2) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu z 
czynności -oraz Rady N adzorczej o  zam* 
Icnięcm rachunków  za rok 1936 i uchwała

O B W IE S Z C Z E N IE  O L IC Y T A C JI. 
D yrekcja A kcyjnego Banku Hipoteczne* 

go we Lwowie, pl. H alicki 15, opierając 
się na przepisie art. 48 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
października 1932 N r. 94 poz. 812 D zU RP. 
ogłasza niniejszym , że celem ściągnięcia 
zaległości i resztujących kapitałów zpn. z 
długoterminowych pożyczek hipotecznych 
przez Bank wydanej, odbędzie się w o* 
becności delegata D yrekcji w biurze nota* 
rhnsza p. Dr Bolesław a Trzosa we Lwo 
wie przy ul. Batorego 9 w dniu 31 grudnia 
1937 o godzinie dziesiątej sprzedaż w dro* 
dze drugiej publicznej licytacji m ajętności 
ziemskiej Józefów ka Kolonia (powiat Z bo* 
rów) o b j. whl. 299 k s . gr. dla w. pos. Sądu 
Okręgowego w Złoczow ie, oraz zagród 
włościańskich. M ajętność ta stanowi włas, 
ność Z ofii z Czepielów G lińskiej, W ójcie* 
cha Glińskiego, W ilhelm a Glińskiego syna 
W ilhelm a, Paułiny G lińskiej (zamężnej Szu , 
m eldow ej), Bronisław y G lińskiej Zofii 
G lińskiej (zamężnej Seńczukow ej). Miko* 
łaja Zygmunta 2 im. Glińskiego.

Cena wywołania wynosi Zl. 55.000.— . 
zaś rękojm ia Zł. 19.500.—.

W  miarę zgłoszenia należności przewi* 
dzianych w art. 7 ust. 5 i art. 49 powoła* 
nego Rozporządzenia, tak cena wywoła* 
nia, ja k  i rękojm ia óędą odpowiednio- 
podwyższone na term inie licytacyjnym .

Podstawą licytacji będą warunki licyta, 
cyjne, ustanowione wyżej powolanem R o z ­
porządzeniem.

Prawa osob trzecich nie oędą przeszko* 
dą licytacji i nabywca uzyska prawo wła* 
sności, o ile te osoby najpóźniej na licyta*- 
c ji, jednakow oż przed wezwaniem do czy* 
nienia postąpdeń nie wykażą, iż wniosły 
pozew o zwolnienie całej nieruchomości 
lub je j części od egzekucji i że uzyskały 
zawieszenie postępowania egzekucyjnego.

A kty postępowania egzekucyjnego mo* 
żna przeglądać w A kcyjnym  Banku H ip o. 
tccznym we Lwowie, pl. H alicki 15 co. 
dzićnnie z wyjątkiem niedziel i świąt w 
godzinach od 9 t e i  do 13*tej, zaś w osra* 
mich trzech dniach przed terminem hcy* 
t.-.cyjnym w kancelarii wyżej w ym ienione, 
go notariusza w godzinach urzędowych.

Zamierzający licytow ać mogą w ciągu 
ostatnich siedmiu dni przed licytacja ogla, 
dać nieruchomość codziennie od godziny 
8 do 18 z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Lwów, dnia 19 listopada 1937 r. 4076 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.

G A L IC Y JS K IE  T O W A R Z Y S T W O  
N A F T O W E  „ G A L IC JA " Spółka A kcyjn a.

I I .  O G Ł O SZ E N IE .
Dnia 3 grudnia 1957 r. o godzin;,: (2*tei 

w południe
odbędzie się

X X X V I. Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O ­
M A D Z E N IE  

G alicy jskiego Towarzystwa Naftow ego 
„G alic ja " Spółki A kcyjnej

w lokalu filii tegoż Towarzystwa we Lwo* 
wic, ul. Kościuszki L. 8 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Powzięcie uchwały o sprawozdaniu z 

czynności, o bilansie i o rachunku zysków 
i strat 1936/1937, jakoteż o sprawozdaniu 
Rady N adzorczej i Kom isji Rew izyjnej. P o, 
wzięcie uchwały o użyciu czystego zysku.

2) Lf dzielenie pokwitowania władzom 
Spółki.

3) W ybór członków Rady N adzorczej; 
powierzenie poszczególnym członkom Rady 
N adzorczej szczególnego zakresu działania; 
oznaczenie poborów  dla członków- Rady 
N adzorczej.

4) W ybór Komisji R ew izy jn ej; oznaczę* 
nie poborów  dla członków  Kom isji Rewi* 
zyjnej.

Każdy akcjonariusz, który chce uczestni, 
czyć w W alnym Zgromadzeniu, winien, sto* 
sownie do postanowień § 12 statutu złożyć 
akcje wraz z kuponami najpóźniej na 7 dni 
przed terminem W alnego Zgromadzenia, tj. 
do dnia 26 listopada 1937 r. 
w Kasie Spółki we Lwowie, ul. Kościuszki 8 
które to akcje przed ukończeniem W alnego 
Zgromadzenia nie zostaną wydane. Zamiast 
akcyj mogą być złożone zaświadczenia^ o 
złożeniu akcyj wraz z kuponami u notanu* 
sza lub w krajow ej instytucji kredytow ej 
lub też w jednej z następujących zagranicz* 
nych instytucyj depozytowych, a mianow-i, 
cie: ,

we W iedniu : w „Osterreichische C redit, 
Anstalt und W iener Rank»Verein , I. Bez., 
Schottengasse 6, o _

w Paryżu : w „Bankhaus R. Gaston**Drey* 
fus et C o .", 13 rue Lafayette, 

w Zurychu: w „Schweizerischer Bankve* 
rein".

W  zaświadczeniu należy wymienić ilość 
, oraz liczby akcyj i wyraźnie stwierdzić, że 
| akcje wiraż z kuponami nie będą wydane 

przed ukończeniem W alnego Zgrom adzę, 
nia. 4078

Zarząd Spółlri Akcyjnej 
Galicyjskie Towarzystwo Naftowe 

„Galicja** Spółka Akcyjna.
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